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Telefon Redakcyi: Nr. 396. 
Prenumerata wynosi miesięcznie: 

s edsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojeędyn 8 halerzy, poniedriał- 
kowy i poświąteczny 4 halerze. 


kraków, piątek 2 


grudnia t904 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7!/ę rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik Xlit. 


D A 


Ogloszenia (inseraty) 


kosztują ed miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiejn (petitom) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby. zaręczyny i nekrolegi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoe- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratęrów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i beximiennych listów nie uwzględnia, 


Szanownych Abonentów 


„Naprzodu* upraszamy o odnowienie prenu- 
meraty na miesiąc grudzień. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielo m. 

„Naprzód“ kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h. 


Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29. 


Traktat handlowy niemiecko-austryacki, 


Przez trzy tygodnie bawił hr. Posadowsky, 
sekretarz stanu rzeszy niemieckiej, z całym 
sztabem urzędników w Wiedniu i układał 
się z ministrami anstryackimi i węgierskimi 
o zawarcie nowego traktatu handlowego mię- 
dzy Niemcami i Austro- Węgrami. Obecnie 
obowiązujący traktat upływa z dniem 31 
grudnia 1905, a wobec tego, że traktaty no- 
we prawie z wszystkiemi innemi państwami 
już zawarto, chciał hr. Posadowsky i z Au- 
stryą przed nowym rokiem skończyć i cały 
kompleks traktatów przedłożyć zebranemu 
właśnie parlamentowi niemieckiemu. Układy 
jednak, jak donoszą pisma półurzędowe, na 
razie się rozbiły i pełnomocnicy niemieccy 
już opuścili Wiedeń. Przypatrzmy się, o co 
właściwie się rozchodzi. Rząd rzeszy w spo- 
sób gwałtowny i bezprawny uchwalił przed 
dwoma laty taryfę cłową, spełniającą wszy- 
stkie żądania agraryuszów, a zatem zawie- 
rające znaczne powiększenie ceł na zboże, 
bydło, drzewo i inne artykuły żywności. Au- 
strya, której handel wywozowy do Niemiec 
właśnie z takich szczególnie, a z produktów 
surowych w ogólności się składa, musi zape- 
wnić sobie swobodny ruch tego handlu, któ- 
ry przez żądane ze strony niemieckiej cła 
byłby narażony na zupełny prawie upadek. 
Wystarczy zanważyć, że np. cło na jęczmień 
tabryczny zostało podwyższone z dwóch na 
sześć marek. W zamian za ustępstwa na polu 
swego wywozu daje Austrya swe zezwolenie 
na zniżenie ceł przemysłowych, eo wychodzi 
wprawdzie na szkodę przemysłu anstryackie- 
go, ale zapewnia w zamian swobodny ruch 
głównym artykułom austryackiego handlu 
wywozowego. O to właśnie układy się roz- 
biły. Rząd niemiecki, który wbrew tradycyom 
Capriviego zupełnie poszedł na słażbę agra- 
ryuszów, nie chce zniżyć ceł zbożowych i 
dąży wprost do wykluczenia wszelkiego do- 
wozu obcego zboża; tak samo ma się rzecz 
z bydłem, na które nietylko nakłada się wy- 
sokie cła, ale w dodatku przez szykanowa- 
nie na granicy i dowolne interpretowanie 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


na rok 1905. 


Od szeregu lat stało się już u nas trady- 
cyą, że noworoczny podarek, który nasza 
partya przynosi robotnikom polskim, wyró- 
żnia się z całej zwyczajnej literatury kalen- 
darzowej wartością literacką i artystyczną. 
Nie posiadamy jeszcze robotniczego czasopi- 
sma ilustrowanego o treści literackiej, więc 
lukę tę przynajmniej raz na rok stara się 
poniekąd zapełnić Kalendarz Robotniczy, któ- 
ry ulepsza się z roku na rok tak pod wzglę- 
dem treści, jak i pod względem ilustracyj i 
wykonania artystycznego. 


Co do ilustracyj świeżo wydany Kalendarz 
Robotniczy na rok 1905 jest najbogatszym 
ze wszystkich naszych dotychczasowych ka- 
lendarzy. Zawiera on bowiem 30 rycin, z 
których cały szereg odnosi się do wojny 
rosyjsko-japońskiej. 

Z artykułów politycznych przedewszy- 
stkiem wymienić należy artykuł posła Igna- 
cego Daszyńskiego „Robotnicy a chłopi“, 
dający bardzo cenny materyał dla socyali- 
stycznej agitacyi wśród chłopów. Dr S. Zelt 
w artykule „Socyalizm w miastach galicyj- 
skich* omawia warunki naszej pracy wśród 
robotników miejskich na prowincji. 


przepisów weterynarskich prawie wstrzymuje 
się cały obrót. Jeszcze jedna okoliczność gra 
tu ważną rolę. Niemcy zawarły jaż traktat 
handlowy z Rosyą, w którym ze względów 
politycznych przyznano jej znaczne ustęp- 
stwa, których przyznać i Austryi nie mogą 
bez narażenia efektn całego podwyższenia 
ceł agrarnych na fiasko. Te wszystkie przy- 
czyny sprowadziły obecny zastój w rokowa- 
niach. Przypatrzmy się skutkom. W pierw- 
szym rzędzie grożą Niemcy wypowiedzeniem 
obecnie obowiązującego traktatu handlowego 
i cofnięciem klauzuli największego uprzywi- 
lejowania, jakie dotychczas między obydwo- 
ma kontrahentami miało miejsce; dalej gro- 
żą Niemcy zbliżeniem się w interesach eko- 
nomicznych do Rosyi, co byłoby rzekomo dla 
Anstryi ciężką klęską. Pierwsza groźba nie 
wydaje się nam wcale niebezpieczną. Wypo- 
wiedzenie traktatu tak czy owak nastąpić 
musi i sądzimy, że byłoby to rządowi p. Kór- 
bera nawet na rękę. ` 


Koerber, nie mając zapewnionej większości 
dla ugody, traktatów handlowych i t. d., woli 
zyskać na czasie i mając jeszcze 13 miesięcy 
do dyspozycyi, wyzyska je dla zapewnienia 
sobie większości. Klauzuli o największem u- 
przywiłejowaniu Niemcy już choćby ze wzglę- 
dów politycznych cofnąć nie mogą; byłoby 
to wypowiedzeniem wojny cłowej, która z 
konieczności sprowadziłaby rozluźnienie so- 
juszu, dającego Niemcom większe korzyści. 
Groźba zaś z Rosyą nie może być ną seryo 
brana. Jeżeli zważymy, że przywóz niemiecki 
(przeważnie produkta przemysłowe) przewyż- 
sza wywóz austryacki o setki milionów, nie 
może rząd niemiecki bez narażenia się na 
ciężką opozycyę ze strony wpływowych sfer 
przemysłowych zerwać stosunków handlowych 
z Austryą, która jest dotychczas obok Rosyi 
największą odbiorczynią olbrzymiego prze- 
mysłu niemieckiego. Diatego nie można przy- 
puścić, aby rokowania były zupełnie zerwane; 
oba rządy zejdą się jeszcze i zawrą umowy, 
które wychodzą wyłącznię na korzyść agra- 
rynszy obu państw, a szkodzą ekonomicznym 
potrzebom ludności. Przez ustanowienie wy- 
sokich ceł zbożowych i na bydło obniża się 
sztucznie zapotrzebowanie własnego kraju, 
zmusza się biedniejsze klasy do żywienia 
gorszymi produktami i wytwarza się dro- 
żyznę na miejscu. Cła zaś fabryczne wycho- 
dzą wyłącznie na korzyść producentów, któ- 
rzy zyski chowają do własnej kieszeni, nie 
przypuszczając prawdziwych wytwórców do 
współudziału w wyższych zarobkach. Szcze- 
gólnie Galicya niema powodu zachwycać się 
nowym traktatem. Wywóz zboża naszego do 
Niemiec jest minimalny, natomiast bydło 


(szczególnie nierogaciznę) eksportujemy w 
wielkich ilościach, a wobec zamknięcia gra- 
nicy rumuńskiej dla naszego dowozu, cierpi- 
my na brak mięsa i na wysokie ceny pozo- 
stałych dla nas pośledniejszych gatunków. 
Główną korzyść z eksportu zboża odnoszą 
Węgry, podczas gdy my, skazani niestety na 


pruskie wyroby przemysłowe, płacimy nad- 
wyżkę cłem spowodowaną z własnej kieszeni. 
Według ludowego: przysłowia pan z panem 
się pogodzi, przyjdzie między Posadowskim 
a Koerberem do zgody, a lud zapłaci koszta. 
E SK. 


Demonstracya 
przeciw wszechpolako m. 


Lwów, 30 listopada. 

Wiec polskiej młodzieży postępowej odbył się 
dnia 29 listopada we Lwowie z porządkiem dzien- 
nym: „Ostatnie zajścia w rosyjskim zaborze“, 
Naturalnie nasi monopoliści „polskości* w popo- 
łudniowem wydaniu swego „Słowa polskiego“ 
urbi et orbi ogłosili, że zebranie to odbędzie się 
z lnicyatywy „przywódców partyjnych“. Nie 
wstrzymała tej właściwej im blagi „narodowej“ 
nawet ta bijąca w oczy okoliczność, że z pięcin 
zwołujących zebranie zaledwie jeden był człon- 
kiem partyi socyalno-demokratycznej, reszta zaś 
byli to ladzie o różnych przekonaniach, chociaż 
nie mających nie wspólnego z „przekonaniami“ 
„Słowa polskiego“. 

Na zebranie to zjawiło się około 400 młodzie 
ży postępowej. Obecną była nawet młodzież po 
stępowa dublańska, która mimo znacznej odległo- 
ści od Lwowa i mimo tego, ża był to dzień po- 
wszedni, stawiła się na zwołane zebranie w kom- 
plecie. Zarówno liczny udział, jak też paważn$ 
nastrój zebranych świadczył o tem, że młodzież 
postępowa dokładnie wyczuwa całą niezwykłość 
obecnej sytuacyi, całą doniosłość krwawych zajść 
warszawskich z dnia 13 listopada, 

Po zagajeniu zebrania przez ob. Wąsowicza 
obrano na przewodniczącego akad. Bartta, na 
zastępców akad, Sladkiego iakad. Inlende- 
ra. Pierwszy głos zabrał akad, Górski, który 
zaznaczył, że dziś obchodzimy rocznicę powstania 
listopadowego inaczej, niż lat poprzednich, bo 
przy odgiosach walk na dalekim Wschodzie, któ 
re zachwiały potęgą caratu, wykazały jego sła- 
bość przed Europą i wzbndziły nadzieję jego u- 
padkn u wszystkich tych, co nie przestali czuć 
i myśleć, dla których dążenie do wolności, spra- 
wiedliwości i braterstwa nie jest czczym fraze- 
sem lecz aktem wiary w dobro i prawdę życia, 
aktem wymagającym ofiarności i czynu rewolu- 
cyjnego. Po scharakteryzowaniu deprawających 
wpływów na społeczeństwo polskie rządów na- 
jezdczych, wpływów, które się wyraziły w ugo- 
dzie, bierności i upodlenin części narodu, mówca 
stwierdza, że z drugiej jednak strony hasłem le 
pszej części społeczeństwa polskiego było zawsze 
dążenie do prawdy i sprawiedliwości, hasło na- 
szych rewolucyonistów: „za waszą i naszą wol- 
ność“, Iduch ten rewolucyjny żyje po dziś dzień. 
Objawił się on w oporze wysyłanych na dal-ki 
Wschód, w manifestacyi z 18 b. m. W takiej 
chwili my nie możemy iść solidarnie z ludźmi 
tchórzliwymi i ugodowymi, bo wierzymy w zwy- 
cięstwo słnszności, wierzymy, że mimo prześlado- 
wania myśli wolnej przez obce rządy, nadejdą 
czasy, gdy ludzie nie wrogami, lecz przyjaciółmi 


Aktualnym jest artykuł F. Wileńskiego 
„Wojna* (7 rycin), omawiający wojnę rosyj- 
sko-japońską ze stanowiska socyalistycznego. 
Wiąże się z tym artykułem rozprawa „Japo- 
nia* (9 rycin), zawierająca obraz rozwoja 
tego ciekawego kraju i jego obecnych urzą- 
dzeń. St. Os...arz omawia „Najbliższe za- 
dania ruchu socyalistycznego w zaborze ro- 
syjskim* w obecnej sytuacyi, wytworzonej 
przez wojnę na dalekim Wschodzie. Środki, 
jakimi się carat rosyjski posługuje w poli- 
tyce zagranicznej, charakteryzuje artykuł 
„Bunt i królobójstwo na usługach caratu“, 
przytaczający kilka niezwykle ciekawych u- 
stępów z wydanej niegdyś przez Stambułowa 
książki p. t. „Tajne dokumenty rosyjskiej 
polityki bałkańskiej"; dokumenty te dotyczą 
powziętego przez cara Aleksandra III planu 
zamordowania bułgarskiego ks. Ferdynanda. 

Z dziedziny polityki socyalnej zawie- 
ra Kalendarz bardzo pouczający artykuł 
„Stowarzyszenia spożywcze”, napisany przez 
jednego z najwybitniejszych polskich teore- 
tyków socyalizmn i fachową powagę w kwe- 
styi zrzeszenia spółdzielczego. Z tą rozpra- 
wą wiąże się napisana przez Jana Malisza 
„Historya robotniczej spółki spożywczej „Sa- 
mopomoc* w Nowym Sączu” z fotografią do- 
mu, w którym się mieści „Samopomoc“ i sto- 
warzyszenie kolejarzy sądeckich. Witold Re- 
ger omawia na podstawie spostrzeżeń za- 
rządów kolejowych „Wzmaganie się wydaj- 
ności siły roboczej*. 


NN A ZZ Z W 
O Z W EE A A Z O WRO WN 


sobie będą. W myśl powyższych słów mówca sta 


Z historyi socyalizmu podaje Kalen- 
darz trzy prace: Weteran polskiego socyali- 
zmu dr Bolesław Limanowski w artykule 
„L'Ange“ daje sylwetkę socyalisty francu- 
skiego z czasów wielkiej rewolucyi. Dr Wła- 
dysław Gumplowicz kreśli, jak się rozwi- 
jał „Socyalizm niemiecki przed założeniem 
państwa niemieckiego"; streszcza on zajmu- 
jąco historyę socyalizmu w Niemczech w cza- 
sie sporów pomiędzy bratniemi partyami las- 
salczyków i marksistów, z tórych zlania się 
wyrosła obecna niemiecka socyalna demo- 
kracya. Emil Haecker w artykule „Socya- 
lizm a kultura“ opowiada kilka faktów z 
twórczości socyalizmu w różnych dziedzinach 
cywilizacji. 

Na dział popularno-nankowy składają 
się barwnie pisane „Szkice przyrodnicze” 
Mieczysława Limanowskiego (I. W epoce 
węgla kamiennego. II. Miliony lat temu), 
oraz odczyt profesora dra Weichselbanu- 
ma „Wpływ alkoholu na organizm człowie- 
ka“ (z ilustracyami). 

W pośrodku między działem politycznym, 
historycznym i belletrystycznym stoi nader 
zajmujący urywek „Ze wspomnień* Józefa 
Piłsudskiego, który opowiada z humorem 
epizody ze swego przymusowego pobytu w 
X pawilonie cytadeli warszawskiej. 

W dziale powieściowym prawdziwą 0- 
zdobę Kalendarza stanowi nowa, nigdzie do- 
tąd niedrnkowana nowela jednego z najzna- 
komitszych pisarzy polskich, Maurycego Zy- 


wia rezolncyę: „Gdy od czasu wybuchu wojny 
rosyjsko-japońskiej wytworzyła się sytnacya lza- 
szły wypadki, wobec których każdy Polak musi 
zastanowić się głębiej nad pytaniem — co ro- 
bió? — gdy wiele głosów opinii publicznej mo- 
głoby świadczyć o znacznym zaniku narodowego 
sumienia i myśli rewolucyjnej w Polsce — po- 
stępowa akademicka młodzież we Lwowie, ze- 
brawszy się dnia 29 listopada na wiec, wyraża 
swą niezłomną wiarę, że 1) sprawa nierodległo- 
ści Polski sama w sobie i jako "najpoważniejszy 
dziś etap na drodze walki człowieka o ludzkie 
prawa dla wszystkich musi być zawsze pierw- 
szym postulatem życiowym polskiego społeczeń- 
stwa; 2) sprawa niepodległości Polski w chwili 
obecnej staje się szczególnie i coraz bardziej 
żywotną; 3) do niepodległości narodowej nie chce- 
my iść i nie dojdziemy ani drogą poniżających 
paktów z carskim rządem, ani przez naśladowa- 
nie wroga, ani wreszcie drogą sklepikarskich 
obliczań, ale konsekwentnym czynem rewolucyjnym, 
który jedynie zdolny jest w tym wypadku do 
celu doprowadzić; 4) najnowsze walki z rządem 
w zaborze rosyjskim, a w szczególności krwa- 
wa demonstracya warszawska z dnia 18 
listopada b. r. świadczą, że sumienie narodowe, 
myśl rewolucyjna i gotowość do ofiary żyje je- 
szcze w Polsce, a więc że Żyje i sprawa wol- 
ności; 5) wszyscy Polacy, dla których sprawa 
wolności nie jest frazesem, winni w obecnej 
chwili, bez wzgiędn na różnice partyjne połączyć 
się dla walki z wrogiem najeźdzcą. 

Następnie zabrał głos tow. Kukiel, który 
podniósł, Że lud warszawski w dniu 13 b. m. 
dał dowód, iż Polska jest tem, co dawniej — 
najsilniejszem ogniskiem rewolncyjnem. Następnie 
wykazał całą ohydę i podłość zachowania się u- 
godowców świeckich i duchownych, podkreślając 
jednocześnie, że wszystkie te objawy zwyrodnie- 
nia moralnego i słnżalstwa są jeszcze niczem w 
porównaniu ze stanowiskiem wobec ostatnich wy- 
padków w Warszawie, jakie zajęła, uznarpująca 
sobie polskość t. z. demokracya narodowa. Mówca 
cytuje wyjątki z nr. 541 „Słowa polskiego” i 
katowickiego „Górnoślązaka” i na podstawie tych 
cytat dochodzi do wniosku, że pisma „demokra- 
tów narodowych* w znikczemnienin prześcignęły 
wszystkie inne, że dopiero te pisma nauczyły, 
jak należy plwać na bojowników wolności... — 
Wkońcu swego przemówienia zaznacza, Że obo- 
wiązkiem młodzieży postępowej jest zwrócić się 
do kolegów N. D., ażeby ci zaprotestowali prze- 
ciw podłości swych przywódców odstąpili ich i 
poszli tam, gdzie woła ich krew świeżo przelana 
na ulicach Warszawy. W tym celu mówca pro- 
ponuje uchwalenie następującej rezolucyl: 


„Zgromadzeni oświadczają: Wiedzieliśmy, że 
wieść o krwawych walkach ulicznych w War- 
szawie dla tej części polskiego narodn, której 
jedynem bóstwem — egoizm, jedynym wrogiem — 
wolnościowy rnch ludowych mas, będzie tylko 
podnietą do tem  podlejszej adoracyi moskiew- 
skiego knuta — i nie zdziwiła nas orgia caro- 
sławia, jaką odpowiedzieli ugodowcy na krwawy 
protest ladu naszego w rosyjskim zaborze. Lecz 
nie przypuszczaliśmy, że najohydniejszem będzie 


cha, p. t. „Echa leśne*, osnuta na tle po- 
wstania polskiego z r. 1863. Z nowel tłó- 
maczonych zasługują na wymienienie Her- 
mana Heijermansa „Filozofia konia tram- 
wajowego*, Pawła Marguerite'a „Ratunek“ 
i A. Doroszewicza „Świat bez Allacha* 
(baśń wschodnia), a z oryginalnych Tadeu- 
sza Regera „Na hałdzie* (opowiadanie ze 
Śląska) i dra Anzelma Moslera „Michałko* 
(szkic z Podola). 

Z poezyj oryginalnych odznaczają się: 
wiersz wstępny „Idziemy!* (z ryciną) i „Te- 
goczesna ballada“, napisane przez dwóch 
wybitnych współczesnych poetów polskich, 
z tłómaczonych zaś „Fabryka* zmarłego w 
tym roku słynnego socyalistycznego poety 
francuskiego J. B. Clementa. Nadto za- 
wiera Kalendarz jeszcze mnóstwo pięknych 
wierszy. 

Satyra święci w tym Kalendarzu praw- 
dziwe tryumfy piórem i ołówkiem. Andrzej 
Niemojewski dał doskonałe „Sonety poli- 
tyczne*, świetny bajkopis B. H. i znany na- 
szym czytelnikom Jowialski także dali 
próbki swego zjadliwego humoru, a szereg 
znakomitych karykatur z „Jugend* i „Sim- 
plicissimusa* (T. T. Heinego, W. Schulza, 
J. B. Engla, A. Schmidhammera i innych) 
przyczyniają się do uświetnienia wesołej czę- 
ści Kalendarza. 

Z rycin zasługują na nwagę Antoniego 
Kamieńskiego „Typy proletaryatu pary- 
skiego“ i „Wyspa św. Ludwika w Paryżu“ 


wystąpienie ludzi, zaliczających się do t. zw. na- 
rodowej demokracyi, którzy w lwowskiem „Sło- 
wie polskiem* i katowickim „Górnoślązaku* po- 
sunęli się do haniebnego podaunięcia społeczeń- 
stwu myśli udawania się pod opiekę car- 
skich żandarmów przeciw polskim re- 
wolncyonistom, do znieważenia bohaterów 
i męczenników z Grzybowskiego placu imieniem 
łotrów, płatnych przez Japonię i Anglię, wrogów 
gorszych od Moskali. Za powinność naszą, jako 
młodzieży, będącej zawsze sumieniem narodu, po 
czytujemy zwrócić oczy społeczeństwa na ten 
fakt, przejmujący dreszczem oburzenia. 

Przedowszystkiem jednak zwracamy się do od- 
łamu młodzieży, głoszącego swą przynależność do 
wszechpolskiego obozu. Wierzymy, że jest wśród 
niego wielu szczerych patryotów, którzy nie chcą 
dzielić tej ohydy z garścią zdrajców, podszywa 
jących się pod wszechpolskie hasła, a widząc, że 
podobne fakty są koniecznym wynikiem deprawu- 
jącej propagandy przywódców stronnictwa, pod- 
niosą przeciw niej śmiały głos protestu i pójdą 
z nami tam, gdzie nas woła nasza przeszłość 
zwycięska i święta, przelana Świeżo krew na- 
szego ludu, wolność narodu i ludzkości“. 

W tokn dyskusyi, jaka się wywiązała nad po- 
wyższemi rezolucyami, akad. Inlender posta- 
wił rezolucyę, wzywającą gorąco całą młodzież 
akademicką do podania pomocnej dłoni dezerte 
rom z pod zabora rosyjskiego. 

Postawiony też był wniosek złożenia czci i 
hołdu polskiej partyi socyalistycznej, jako jedy- 
nej partyi, która śmiało i z godnością wzniosła 
sztandar rewolucyjny, sztandar buntu przeciw 
hańbie niewoli. Później jednak wnioskodawca o- 
świadczył, że na podstawie dyskusyi, prowadzo- 
nej na zebraniu, przekonał się o zupełnem uzna- 
niu, jakie młodzież postępowa złożyła pod adre- 
sem P. P. S. — inicyatorki demonstracyi z dnia 
13 listopada; a nie chcąc, aby posądzono, że cho- 
dzi mu o jakąś „nagrodę“ dla P., P. S, za speł- 
nienie czynu obywatelskiego, wniosek swój co 
fnął. Rezolncye akad. Górskiego i Inlendera przy- 
jęto jednogłośnie, rezolncyę tow. Kukiela wszy- 
stkiemi głosami przeciw 2. 

Wiec się skończył koło godz. 12 w nocy. Po 
wiecu tłum żywiołowo, bez żadnego z góry po- 
wziętego postanowienia, jedynie pod wrażeniem 
szubrawstwa „Słowa polskiego“, podążył pod jego 
redakcyę przy ul. Chorążczyzny, a wtargnąwszy 
na podwórze redakcyjnego domu, wybił szyby w 
oknach i porozbijał szyldy i tablice redakcyjne. 
Ponieważ policya oczekiwała demonstrantów z in- 
nej strony, nie było więc komu bronić „sławy 
narodu polskiego“. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Kalisz, 28 listopada. 
Niespodzianka w teatrze. — Demonstracya P. P. S$. 


Dnia 23 listopada odbywał się koncert w sali 
rataszowej, urządzony przez gubernatorową No- 
wosilcewową. Dochód miał być obrócony na rzecz 
„Czerwonego krzyża“. Sala była nabita czyno: 
wnikami i burżnazyą, zwabioną urozmaiconym 
programem koncertu. Koncert odbywał się w naj- 
lepsze, gdy naraz jakaś niewidzialna ręka stłukła 
flakonik z niesłychanie smrodliwym płynem, 

Na sali powstał popłoch cgtomny. Publiczność, 
trzymając się za nosy, rzuciła się do ucieczki. 
Oficerowie krzyczeli, że ten smród niechybnie po- 
przedza wybuch jakiejś bomby. Parę osób ze- 
mdlało, więc sprowadzono lekarza i przyniesiono 
środki cncące. Jeden z czynowników poznał się 


(z wierszem „Bezdomni*), oraz St. Masłow- 
skiego „Wiejskie wesele“ i „Noc księży- 
cowa'*. 

Dział kalendarzowy i informacyjny 
zawiera oprócz świąt rzymsko-katolickich, 
grecko-katolickich, ewangielickich i żydow- 
skich, także kalendarzyk historyczny, astro- 
nomiczny (wschód i zachód słońca i księżyca, 
zaćmienia słońca i księżyca, zmiany księży- 
ca), przepowiednie pogody, rady gospodarskie 
na każdy miesiąc it. d., jest więc obfitszym 
niż w poprzednich Kalendarzach Robotni- 
czych. 

Wykonanie typograficzne (w drukarni Teo- 
dorczuka) stoi na wyżynie artystycznej war- 
tości Kalendarza. Okładka czerwona ozdo- 
biona jest piękną ryciną Brunona Paula, 
przedstawiającą robotnika kującego młotem 
na kowadle — miecz, 

Cena Kalendarza Robotniczego, jeżeli się 
zważy bogactwo i wartość jego treści, jest 
niesłychanie niska; kosztuje bowiem tylko 
60 h, z przesyłką 70 h. Za tę cenę żadnego 
innego kalendarza nie dostanie, chociaż 
wszystkie inne kalendarze są poprostu śmie- 
ciem w porównaniu z naszym wspaniałym 
Kalendarzem Robotniczym. 

Toteż niechybnie Kalendarz Robotniczy na 
rok 1905 (wydany nakładem administracyi 

„Naprzodu“, Kraków, Sławkowska 29) rozej- 

dzie się, równie jak poprzednie, szeroko wpo- 
śród polskiej klasy robotniczej, Powinien się 
on znaleść w domu każdego uświadomionego 
towarzysza, jako przyjemna i pożyteczna le- 
ktura dla rodzin robotniczych. 
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na smrodzie i jął krzyczeć, że to wrogowie zro- 
bili, którzy będą się cieszyli, jeśli koncert się 
nie nda. Poczęto więc zatrzymywać uciekających, 
proponując im zaczekać na korytarzu lub w są- 
siednich pokojach, zanim się salę przewietrzy. 

Wietrzono ją przez całą godzinę: pootwie 
rano wszystkie okna i wylano na podłogę kilka 
naście flaszek wody kolońskiej i perfum. Ale 
koncert się nie udał, bo dużo publiczności pou- 
ciekało do domów, a wreszcie było tak zimno, 
Że wiele osób pozaziębiało się. Miano urządzić 
drugi koncert dnia 26, ale publiczność już nie 
chciała narażać się na wąchanie smrodu — i kon- 
cert nie doszedł do skutku. 

W sprawie zasmrodzenia sali koncertowej are- 
sztowano najpierw lokaja, który usługiwał, a po- 
tem murarza, który podobno pierwszy wyniósł 
się z sali. Obydwóch puszczono. 

W niedzielę 27 listopada nasza organizacya 
kaliska urządziła demomstracyę uliczną. O godz. 
121/ towarzysze ze sztandarem, na którym było 
napisane: „Precz z carem!*, „Precz z mobili- 
zacyą!*, „Niech żyje polska republika ludowa! *, 
„Niech żyje P. P. S.!“ ruszyli od kościoła Ka- 
nonickiego. Szli tak, śpiewając „Czerwony sztan- 
dar“ z 10 minut. Ludzi, przyglądających się 
nieco zdala napisom na sztandarze, zebrała się 
kupa. Zjawił się jakiś szpicel, który począł krzy- 
czeć, aby ludzie nie szli za sztandarem. Wkrótce 
potem nadszedł poliemajster ze strażnikami, 
Z początku przyglądał się dość spokojnie temu 
niezwykłemu w Kaliszu zjawisku, ale kiedy prze- 
czytał napis: „Precz z carem!*, począł nawo- 
ływać do rozejścia się, mówiąc: „Wam nic z te- 
go nie przyjdzie, a ja mam wojsko, któremu 
mogę kazać do was strzelać“, Ktoś z manife- 
stantów krzyknął: „No to strzelaj!... 

Stójkowy rzucił się na niosącego sztandar i 
chciał go aresztować, ale towaszysze go odbili 
i zaraz potem rozprószyli się na wszystkie stro- 
ny. Aresztowań nie było. Kw. 


Przegląd polityczny. 

Nowe projekty ustaw. Rząd przedłożył Izbie 
panów projekty nowych ustaw do uchwalenia: 

1. Ustawa o odszkodowanie dla nieo- 
winnie siedzących w więzieniu śled: 
czem postanawia w zasadzie, że należy się za 
niewinnie odcierpiane więzienie śledcze odszko- 
dowanie, jak to się dzieje i w innych państwach, 
szczególnie na Węgrzech i w Niemczech. Od- 
szkodowanie przyznaje się tylko wtedy, jeżeli 
postępowanie karne zakończyło się, albo wyro- 
kiem uwalniającym, albo uchwałą zastanawiającą 
śledztwo sądowe. Odszkodowanie nawet w po- 
wyższych wypadkach nie należy się, jeżeli śledz- 
to zostało umorzone przez abolicyą (łaska cesar- 
ska), albo uwolnienie nastąpiło z powodów pro- 
cesualno sądowych np. z powodu braku przepisa- 
nego wieku, z powodu błędu, przymusu, konie 
cznej obrony, stanu nietrzeźwości, przedawnienia, 
czynnej skrachy i przebaczenia. Dalej odpada 
odszkodowanie, jeżeli zawieszenie więzienia śled- 
czego nastąpiło z powodu obawy ucieczki, albo 
koluzyi; także rozmyślne wprowadzenie sędziego 
śledczego w błąd przez zapodanie fałszywej me- 
tody obrony wyklucza prawo do odszkodowania. 
Wnioski o zawieszenie więzienia śledczego mu- 
szą w przyszłości być dokładniej rozważane; je- 
żeli uwolnienie nastąpiło w ciągu 8 dni po za- 
wieszeniu aresztu Śledczego, odpada odszkodowa- 
nie. Odszkodowanie rozciąga się na utratę za- 
robku, straty majątkowe i szkodę na zdrowiu 
poniesioną. 

2. Ustawa o ruchu czekowym ma m 
celn ułatwienie obrotn gotówką w handlu i za- 
wiera zmiany i uzupełnienia obowiązujących u- 
staw z lat 1895 i 1897. 


Przegląd społeczny, 


Zwycięstwo bolechowskich zapałkarzy. Z 
Bolechowa piszą nam: Dziewięcio-tygodniowa 
głodowa walka bolechowskich robotników-zapał- 
karzy zakończyła się, jak donieśliśmy telegrafi- 
cznie, zupełnem zwycięstwem robotników. Jeszcze 
27 b. m. miał się strejk ukończyć, ale robotnicy 
nie chcieli z p. Adlersbergiem Żadnych umów 
zawierać, jak długo tow. Brojde ze Stryja, jako 
mąż zaufania partyi nie będzie obecnym przy 
zawarciu umowy.!'Dnia 28 b. m. odbyło się po- 
ufne zebranie sttejkujących robotników i robo- 
tnic na którem tow. Brojde odpierał napaści, 
rzucone przez żydowskie policyjne piśmidło „Tag- 
glatt“ na organizacyę zawodową i partyę, przed- 
stawił zadanie i cele strejku. Następnie doko- 
nano wyboru komitetu dla pertraktacyi z panem 
Adlersbergiem. Wybrani zostali tow.: Brojde ze 
Stryja, Horowitz, Spatz, Rothstein i pp. Schindler 
i Goldschlag, akademicy z Bolechowa. Wspólne 
obrady trwały do godz. 3 w nocy. Wszystkie 
warunki, okrócenie czasu pracy i podwyższenie 
płacy p. Adlersberg przyjął, a ponad to zobowią- 
zał się zatrzymać wszystkich robotników, którzy 
brali udział w strejku, najmniej przez pół roku. 
Ponad to po podpisania ugody wypłacił p. A. do 
rąk tow. Rothsteina dla robotników tytułem 
odszkedowania za stracony czas w czasie strejku 
kwotę 600 K. Po podpisaniu umowy przez ko- 
mitet i p. Adlersberga, uznał komitet strejk 
za ukończony i robotnicy wrócili już do ro 
boty. O godzinie 3 w nocy rozeszli się wszyscy, 
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uradowani ze zwycięstwa. PP. Goldschlago- 
wi i Schindlerowi, akademikom z Bolechowa, 
robotnicy bolechowscy skadają na tej drodze ser- 
deczne dzięki za ich interwencyę przy ugodzie. 

Strejk pudełkarzy we Lwowie skończył się 
zwycięstwem robotników, którzy uzyskali: 
podwyższenie płacy o 15'/,, półgodzinną przerwę 
na śniadanie, godzinę pauzy na objad i skróce- 
nie dnia pracy o godzinę. 


KRONIKA. 


Hr. Starzeński, spólnik Angelusa. 
Interpelacya posła Daszyńskiego. 

Na posiedzenia rady państwa 24 z. m. wniósł 
poseł Daszyński i tow. następującą interpe- 
lacyę do ministra spraw wewnętrznych w spra- 
wie udziału starosty w Podgórzu hr. Edwarda 
Starzeńskiego w interesach lichwiar 
skich: 

Od kilku tygodni opinia publiczna w Krako- 
wie oburzoną jest zbrodniezemi praktykami za. 
kładn zastawniczego niejakiego Angelusa. An. 
gelus i dwaj jego urzędnicy siedzą obecnie w wię- 
zienin śledczem, a nie dawno uwięziono również 
nadkomisarza c. k. policyi w Krakowie, Bali- 
ekiego, jako ich pomocnika i współwinnego. 

Założyciel atoli i protektor lichwiarskiej spe- 
lunki, c. k. starosta w Podgórzu, hr. Edward 
Starzeński urzęduje dalej spokojnie na swem sta- 
nowiska. 

Hr. Starzeński był tym, który w c. k. namie- 
stnietwie uzyskał dla Angelusa koncesyę na za- 
kład zastawniczy, dającą Angelusowi prawo po- 
bierania od ubogich ludzi znajdujących się w po' 
trzeble 24 procent, wyraźnie powiadam dwadzie- 
ścia cztery procent! 

Hr. Starzeński dał pierwszy pokaźną sumę na 
kapitał zakładowy dla tego Jichwiarskiego inte- 
resu, na polecenie hr. Starzeńskiego zakładali u 
rzędnicy krakowskiej Kasy oszczędności księgi w 
zakładzia Angelusa. 

Kiedy podpisany przed siedmiu niemal laty 
wskazał w kilku interpelacyach na te i inne je 
szcze |lichwiarskie interesy, robione przez hr. 
Starzeńskiego, wtenczas ówczesny namiestnik hr. 
Piniński odegrał smutną komedyę, przeprowadza- 
jąc rzekome śledztwo, i hr. Starzeńskiego pozo- 
stawiono na urzędzie, jakkolwiek cały Kraków 
i Podgórze dokładnie poinformowane były o jego 
lichwiarskich interesach! 

Teraz, skoro c. k. sąd karny wspólników hr. 
Starzeńskiego umieścić musiał pod kluczem, jest 
istotnie na czasie usunąć z urzędu hr. Starzeń- 
skiego. 

A może starosta ma pozostać bezkarnym i nie- 
tylkalnym, gdy opozycyjny poseł jest tym, który 
odkrywa jego niecne czyny ? 

Byłoby to oryginalną maksymą rządzenia, sto- 
sowaną dla podtrzymania powagi władz u ladno- 
ści, Wprawdzie ojciec tego hr. Starzeńskiego w 
r. 1866 wyekwipował dla austryackiej armii od- 
dział jazdy i w ten sposób zaopatrzył swego 
syna, syn jednak wynagrodził się już sam za to, 
hojniej, niż przyzwoitość na to pozwalała, w dro- 
dze lichwy i dostaw wojskowych, o których do- 
kładnie poinformowały rząd poprzednie interpe- 
lacye. 

Z tych powodów zapytujemy: 

Czy minister spraw wewnętrznych skłonnym 
jest, w interesie publicznej moralności, usunąć 
z urzędu hr. Edwarda Starzeńskiego, e. k. sta- 
rostę w Podgórzu? Daszyński i tow, 


Obszerniejszy żywot tow. Witolda Regera, 
którego zgon zasmucił głęboko ogół naszych to: 
warzyszów partyjnych, zamieścimy w numerze 
niedzielnym „Naprzodu“, 

Demonstracya młodzieży na cmentarzu. Ze 
Lwowa donoszą nam: Na cmentarzu łyczakow- 
skim urządziła młodzież gimnazyalna z okazyi 
rocznicy listopadowej demonstracyę przed pomni 
kiem Ordona i nad grobem poległych z r. 1863. 
Przyszło przytem do starcia między młodzieżą 
socyalistyczną a nacyonalistyczną, ponieważ ta 
ostatnia starała się przeszkodzić mowie tow. Ku- 
kiela, gdy wspomniał o zajściach warszawskich, 

Wieczór Moniuszkowski w Wiedniu. Piszą 
nam z Wiednia: Tutejszy oddział Uniwersytetu 
ludowego im. Mickiewicza urządził w niedzielę 
27 listopada dla kolonii polskiej bezpłatny wie- 
czór Moniuszkowski. Obszerną i piękną salę dol- 
no-austryackiego Związku przemysłowego zapeł- 
niło przeszło 400 osób. 

Wieczór rozpoczął śpiewak wiedeńskiej opery 
p. dr. K. Zawiłowski odczytem o Monluszce, 
jako muzyku i pieśniarzn i o społecznem i naro- 
dowem znaczeniu jego twórczości. Panna Broni- 
sława Landanówna bardzo pięknie odśpiewa- 
ła pieśni Moniuszki „Czarny krzyżyk*, „Wędro- 
wna ptaszyna*, „Swaty“ i inne, Następnie za- 
siad? do fortepianu profesor Henryk Melzer. 
Odegrał własne transkrypcye na temat „Koza- 
ka“, „Znasz-li ten kraj“ i „Prząśniczki*, por- 
wał on słachaczów potęgą mistrzowskiej gry. Na 
koniec świetnie odśpiewał znany tenor p. Kanf 
man arye z oper „Straszny dwór“ i „Halka“. 

Wieczór ten, pierwszy z szeregu koncertów, 
jakie tutejszy oddział Uniwersytetu ludowego ma 
zamiar urządzić, udał się znakomicie, Uniweray- 


2 grudnia 180% Kz 334 


tet ludowy złożył dowód, że i w trudnych wa- 
runkach wiedeńskich potrafi róść w siły, szerzyć 
światło prawdziwej nauki i poznanie prawdziwej 
sztuki, 

Cały ten koncert urządzeniem swem i treścią 
przyjemnie odbijał od „uroczystości* Sobieskie- 
go, która odbywała się tydzień tema. 


Na uniwersytecie w Budapeszcie podjęto 
onegdaj na nowo wykłady. Przedtem zjawił się 
rektor w auli, wezwał do spokoju i wyraził 
oburzenie z powodu wkroczenia poli- 
cyi do uniwersytetu. Studenci odśpiewali 
hymn węgierski, poczem wysłali-do rektora de- 
putacyę, która mu wręczyła uchwalony onegdaj 
memoryał. Następnie stulenci nadali się do sal 
wykładowych. 

0 wyprawie ugodowców do Petersburga 
podaje warszawski korespondent „Dziennika po- 
znańskiego* następującą wersyę: 

„W tej chwili dowiaduję się, że pp. hrabia 
ordynat Adam Krasiński wraz z Józefem hr. Po- 
tockim (wyprawa ta jest liczniejszą; vide wczo- 
rajszą Daszą korespondencyę z Petersburga, red. 
Nap.) udali się do Petersburga w celu uzyska- 
nia jakimbądź sposobem audyencyi u cara, aby 
mu wytłumaczyć, że zamieszki warszawskie, ma- 
jące charakter socyalistyczny, nie wyszły wcale 
z łona społeczeństwa polskiego, które tak z ru- 
chem, jak z ogólnymi celami socyalizmu, nie ma 
nic wspólnego, a zostały wywołane przez napły- 
wowych żydów socyalistów, przybyłych z cesar- 
stwa. Otrzymanie andyencyi nie jest rzeczą ła- 
twą, zwłaszcza w obecnych czasach, nawet dla 
tych, którzy jak obaj wyżej wymienieni pano- 
wie, piastują urzędy dworskie“. 

W czasie, gdy reprezentanci szlachty rosyj- 
skiej w osobach ziemców stawiają caratowi, o- 
szołomionemnu klęskami i wewnętrznemi zaburze- 
niami, bądź co bądź żądania zmian i reform — 
ugodowcy opuszczali Warszawę (według kores- 
pondenta ich zakordonowego organu) tylko z po- 
niżającymi zamiarami i jeszcze lękiem podazyci, 
iż car, mimo ich kornego lokajstwa, może ich 
niedopuścić przed swe oblicze... Nasz korespon- 
dent petersburski wspominał, iż nad Newą nały- 
szeli ugodowcy radę ziemców, by domagali się 
zmian w Królestwie i radę Piltza, by trwali w 
pokorze... 

Zaiste, Piltz nie ma powodu lękać się odwagi 
samozwańczych „delegatów“... Mają oni tylko 
bezczelność — występować w imieniu społeczeń- 
stwa polskiego. 

Reminiscencye z wyprawy chińskiej. Pod- 
czas wyprawy wojennej połączonej Europy prze- 
ciw Chinom w r. 1900—1901, pod naczelnem 
dowództwem feldmarszałka pruskiego br. Wal- 
dersee, podnosiły pisma Bocyalistyczne w Niem- 
czech, że Żołnierze niemieccy nietylko popełniają 
na bezbronnych Chińczykach okrucieństwa, godne 
Hunów, ale że najwyższa osobistości nie wahają 
się „anektować* na swoją korzyść, co im wpa- 
dnie w ręce. Rządowe gazety napadały wówczas 
na prasę socyalistyczną za oczerniauie mężnych 
obrońców ojczyzny, a sądy w kilku wypadkach 
skazały redaktorów socyalistycznych na ciężkie 
kary. Obecnie wychodzą na jaw rzeczy, potwier- 
dzające opisy naszych pism partyjnych. Między 
innymi donoszą, że wdowa po Walderseem ofia- 
rowała do muzeum przywiezione przez męża „pa- 
miątki* z Chin, rzeczy o nieocenionej wartości, 
które słynny generał zapewne „kupił“, ale wo- 
bec braku właścicieli — nie mógł zapłacić. Je- 
żeli tak postępował najwyższy wódz, jakże za- 
chowywali się jego podwładni ? 

„Szeroka natura* arystokratów rosyjskich. 
Pewien książę rosyjski (nazwiska nie podają ga- 
zety), który zajechał z rodziną do pierwszorzę- 
dnego hotela w Dreźnie, prosił portyera o jakąś 
gazetę do przeczytania. Ten, bez zamiaru ubli- 
żenia księciu, dał mu „Simplicissimnsa*, w któ- 
rym była rycina, przedstawiająca jednego z wiel- 
kich książąt, zapijającego się przy szampanie. 
Rosyanin wziął to za złośliwą aluzyę ze strony 
portyera, rzucił się na niego z pięściami, bił i 
maltretował tak dłago, dopóki służba hotelowa 
nie wyrwała mn pokrwawionego portyera z rąk. 
Ten wystąpił przeciwko księciu ze skargą ządo- 
wą za pobicie i o odszkodowanie. 

Jeżeli w naturze rosyjskiej leży bicie, to cze- 
mu zacny książę nie udaje się do Mandżuryi, 
gdzie mógłby swej gorącej krwi dać upust? Ale 
prawda, tam są Japończycy, którzy jeszcze lepiej 
potrafią bić, 

Car w przysłowiach. Następujące przysłowia 
charakteryzują zapatrywania ludu rosyjskiego na 
cara i jego stanowisko: 

Skoro car plunie, splawaczka pęka z dumy, — 
Korona nie chroni cara przed bólem głowy. — 
Nawet carskie płuca nie są wstanie zdmuchnąć 
słońca. — I carski grzbiet zakrwawiłby się, gdy- 
by go pociągnięto knutem. — Nawet trędowaty 
car, uznany byłby za zdrowego. — Skoro car 
jedzie na wynajętym koniu, krok każdy liczy się 
za wiorstę. — Car może być kuzynem Pana Bo: 
ga, bratem jednak jego nie jest. — Ramię car- 
skie jest dłagie, nie dosięgnie jednak nieba. — 
Nawet carski ocet nie jest słodki. — Nawet car- 
ska ręka niema więcej jak pięć palców. — Głos 
carski odbija się echem mimo, Że gór niema w 
pobliżu. — Trójka (zaprzęg) carska, pozostawia 
za sobą głębokie ślady. — Tłustego cara bierze 
| śmierć aj lekko ae: chudego żebraka. 
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z $-letnią gwarancyą firma 


S. Zahn, Kraków 


W razie nie  spodobania się chętnie 
wymieniam na inny przedmiot wybrany 
z mojego bogato ilustrowanego cennika, 
który darmo i opłatnie wysyłam. 59 
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Zmarłemu tow. Witoldowi Regerowi poświę. |. 
ca „Arbeiter Zeitung“ obszerne, serdeczne wspo- 
mnienie pośmiertne, podnosząc zasługi, jakie ten 
człowiek mimo swego młodego wieku położył oko- 
ło partyi. 

Pogrzeb tow. Witolda Regera odbędzie się 
w Przemyślu dzisiaj, w piątek o godzinie 3 po- 
południu. 

Na pogrzeb wyjechali tow. poseł Daszyński 
ï dr. Marek. 

Prezydent miasta dr. Leo zachorował 
ciężko na Qyfus brzuszny. 

Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia ra- 
dy miejskiej, z powodu braku miejsca, odkładamy 
do następnego nameru. 

Koncert Uniwersytetu ludowego. Przypomi- 
namy, że dziś (w piątek) w sali hotein Saskie- 
go odbędzie się wieczór artystyczny staraniem 
sekcyi czytelnianej Unniweraytetu lodowego. 


ZAWIADOMIENIA 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota: „Pan dyrektor“, komedya w 3 aktach Bis- 
sona i Carré (występ gościnny K. Kamińskiego). 

Niedziela o godz. 8 po południu: „Ach to Zakopa- 
ne!*, krotochwila w 3 aktach C. Kraatza i M. Neala. 
O godz. 7 wieczorem: „Faust“, tragedya w 5 aktach 
Goetego (występ gościnny K. Kamińskiego). 

— Repertuar teatru ludowego w Krakowle. 

Sobota: „Pieśniarze*. sztuka w 3 aktach A. Marka. 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W stowarzyszeniu zawodowem pomocników han- 
dlowych (Sebastyana 16) dziś o godz. 7 wieczorem: 
Kowieński: „Historya ruchów  polityczno-społe- 
cznych w Rosyi w XIX. wieku“. 

— W akademii sztuk pięknych rozpoczęły w bieżą 
cym roku szkolnym działalność dwa, założone przez 
uczniów tejże, towarzystwa: „Kółko nauk estety- 
cznych* i „Kółko nauk etycznych“. Cel ich wskazuje 
sama NAZWA, 

Na odbytem walnem zgromadzeniu członków wy- 
brano zarząd dla obu towarzystw i tak: w „Kółku 
nauk estetycznych*, którego kuratorem jest prof. K. 
M. Górski, powołani zostali: na prezesa p. Skoczylas, 
na wiceprezesa p. Staniejko i p. Veith jako sekretarz. 
W „Kółku nauk etycznych“ prezesem p. Dobrodzi- 
cki, wiceprezesem p. Szyszłowski, sekretarzem p. Po- 
rankiewicz. 

Na posiedzeniach obu „Kółek“, które się odbywają 
raz na tydzień, czytane są i dyskutowane dzieła z 
dziedziny obu gałęzi nauk. 


Gabryeiski kupuje, sprzedaje i uajmujs —- 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe ! zagraniczne — nowe i przegrana — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


RADA PAŃSTWA. 
(Telefonem). 


Poseł Offermann przeciw szowinizmowi 

niemieckiemu. 

Wiedeń, 1 grudnia. Jak słychać, poseł Offer- 
mann wystąpi z niemieckiej partyi postępowej 
po wczorajszej mowie wygłoszonej w Izbie. 

Wniosek agraryuszów. 

Wledeń, 1 grndnia. Agraryusze wszystkich 
stronnictw zebrali się dzisiaj pod przewo- 
dnictwem hr. Zedwitza na naradę w spra- 
wie kredytów zapomogowych. Poseł Fiedler 
i Praszek żądali podwyższenia kredytów za- 
pomogowych z 15 na 20 milionów, z czego 
41/3 miliona miałyby być wypłacone mini- 
sterstwu rolnictwa dla rozdzielenia między 
towarzystwa rolnicze i na fundusze meliora- 
cyjne. Wnioskodawcy są za tem, aby spra- 
wę przydzielono komisyi zapomogowej. Agra- 
ryusze niemieccy oświadczyli się przeciw te- 
mu. Wkońcu postanowiono dążyć do prze- 
prowadzenia tej sprawy w parlamencie. Po- 
słowie Fiedler i Praszek przedłożą jntro na- 
gły wniosek w parlamencie w duchu swoich 
dzisiejszych wywodów. 
RE EE] 


Echa skandalu 
hr. Milewski—Włodzimirska. 


Wiedeń, 2 grudnia. Przed sądem powiato- 
wym w dzielnicy Josefstadt rozpoczął się 
wczoraj proces, wytoczony przez hr. Korwin 
Milewskiego z Litwy przeciwko adwokatowi 
wiedeńskiemu drowi Frischauerowi o obrazę 
czci. Hr. Milewski wytoczył razem 6 skarg, 
które zwracają się przeciwko twierdzeniom 
Frischauera, jakoby on, Milewski, cierpiał na 
chorobę umysłową, jakoby sypiał w trumnie, 
był szpiegiem i na szpiegostwie zarobił o- 
gromne snmy, dalej jakoby dopuścił się zbro- 
dni kazirodztwa przez romans ze swoją cór- 
ką i bezprawnie używał tutuła hrabiego. 
Rozprawie przewodniczy radca sądowy Heidt. 

Ze świadków pojawili się na razie: p. Ka- 
rol Włodzimirski i artysta-malarz p. Ludwik 
Wodzinowski z Krakowa, dalej adwokat Mi- 
lewskiego dr Głluziński z Krakowa i komi- 
sarz policyi z Prościejowa W liczbie świad- 
ków pojawiła się też p. Cecylia Włodzimir- 
ska, oraz jej głośny narzeczony — Barber. 
Powołano także na świadka Klarę Rabner, 
nauczycielkę ludową z pod Wiednia, która 
sobie również rości do hr. Milewskiego pre- 
tensye alimentacyjne. 

Dr Frischaner zapytany oświadczył, że 
objektywnie jest winnym, zaś subjektywnie czuje 
się niewinnym, bo polegał na udzielonych mu 
informacysch ze źródeł, które uważał za wiary- 
godne. 

P. Ludwik Wodzinowski z Krakowa opo- 
wiade, w jaki sposób hr. Milewski poznał p. 
Włodzimirską. W r. 1900 zamówił u niego hr. 
Milewski kilka obrazów. Pani Włodzimiraka, do- 
wiedziawszy się o tem, prosiła go, aby ją za- 
poznał z Milewskim, gdyż szuka starszego boga- 


Kraków, piątek 


tego człowieka, któryby zaspokajał jej potrzeby 
pieniężne, a wtedy byłaby gotową opuścić męża. 
Swiadek opierał się temu żądaniu, ale musiał mu 
się ostatecznie poddać, gdyż potrzebował Wło- 
dzimirskiej, jako modelu do kilku obrazów. 

Prezydent: Czy p. Włodzimirska przyznała 
się panu, że już ma stosunek z hr. Milewskim ? 

Wodzinowski: W trzy dni po poznaniu 
przyszła do mnie, chwaliła się, Że ma z hr. 
Milewskim stosunek, cieszyła się, że popłacił jej 
długi. 

Na pytanie skąd powstała bajka, jakoby Mi- 
lewski był ojcem Włodzimirskiej świadek z całą 
stanowczością odpowiada, że p. Włodzimirska 
sama mu opowiadała, że puściła tę bajkę w obieg 
dla zamydlenia oczu krewnym męża. 

Następny świadek, adwokat Gluziński z 
Krakowa, zeznawał głównie szczegóły przepro- 
wadzenia separacył pp. Włodzimirskich. Milew- 
ski zapłacił 25.000 K, a nadto pokrył rachunki 
na 9000 K. 

Fotograf Weiss zeznaje, żo wykonywał lub 
wywoływał bardzo wiele fotografij dla Milew- 
skiego. Nieprawdą jest jednak, jakoby było ich 
setki tysięcy. Przez długi szereg lat dostał on 
tyłko 6000 K za swe prace. Ani jedna fotogra- 
fia nie była „podejrzaną*, nie było na kliszach 
ani fortyfikacyj, ani wojskowo ważnych punktów. 

Z kolei przyszło do badania, czy hr. Milewski 
istotnie napisał Frischauerowi, że jeżeli się wy- 
legitymuje pełnomoenictwem Włodzimirskiej, to 
gotów go przyjąć i z nim pertraktować, czy też 
Milewski przyrzekał mu tylko wogóle „dać od- 
powiedź*. Frischaner twierdzi, że Milewski po- 
stanowił go przyjąć u siebie, w swoim majątku 
na Litwie, ale że była to tylko zasadzka, w któ- 
rej zwabionego chciał Milewski... obić. Pomimo 
dłuższego przesłuchiwania komiwojażera Schickla, 
który towarzyszył przypadkiem Milewskiemu w 
podróży do Wilna, sprawy tej nie wyjaśniono. 

Następnym świadkiem był Nikolicz, poru- 
cznik okrętu liniowego, który towarzyszył Milew- 
skiemu wraz z innymi oficerami na jachcie i był 
z nim w rozmaitych portach. Zapytany czy mo- 
żna było mieć wrażenie, że hr. Milewski jest 
szpiegiem wojskowym, odpowiedział, iż zarzut ten 
jest Śmieszny. Na wyspie St. Catharina, będącej 
własnością hr. Milewskiego, niema nie tajemni- 
czego. Każdy oficer marynarki może ją zwiedzić 
pod nieobecność właściciela. 

Zoznania p. Cecylii Włodzimirskiej były 
punktem kulminacyjnym rozprawy. P. Włodzi- 
mirska zaczęła od tego, iż zaprzeczyła, jakoby z 
umysłu była szukała znajomości Milewskiego. W 
dalszym ciągu, wśród spazmatycznego płaczu, opo- 
wiadała, że Frischaner nakłonił ją do układu, 
mocą którego on w jej imieniu miał wymusić od 
Milewskiego jak najwięcej pieniędzy. Do nkładu 
należał także przesłuchiwany już dziś jako świa- 
dek, agent Schickel. Ona z tych pieniędzy mia- 
ła dostać tylko 20 procent. Frischaner kazał jej 
nadto podpisać kontrakt, w którym było zastrze- 
żone, że gdyby się rozmyśliła i pieniędzy od Mi- 
lewskiego nie chciała, musi Frischauerowi zapła- 
cić 50.000 K odszkodowania! 

Przed kilku dniami była u Frischauera i bła- 
gała go, żeby wszystko odwołał. Frischaner po- 
wiedział jej na to: „jeżeli ktoś z nas pójdzie 
do kryminału, to nie ja, lecz pani*. Przedtem 
w rozmowie z nią wyraził się Frischaner: „Pani 
jesteś kurą, która znosi złote jaja, ja pani nie 
wypuszczę*. 

Dr Frischauer oświadcza, że p. Włodzi- 
mirska jest osobą kłamliwą. Raz zrobiła ona 
fałszywe doniesienie na swego służącego o kra- 
dzież. 

Włodzimirska: Pewien młody człowiek 
chciał mnie raz pocałować w mem pomieszkaniu, 
służący nadszedł na to i opowiedział to memu 
mężowi. Z zemsty zrobiłam nań fałszywe donie- 
sienie. 

Dr Frischaner przeczy dalej istnieniu kon- 
traktu. 

Świadek Włodzimirska obstaje przy swo- 
ich zeznaniach. 


Płachecka (matka pani W.) powiada, że dr 
Frischauer kontrakt spalił. Córka jej raz powie- 
działa, że dr Frischauer ma dostać 200.000, je- 
żeli ona dostanie od hr. Milewskiego dwa miliony. 

Prywatna nauczycielka Klara Rebnerówna, 
niegdyś przyjaciółka Milewskiego niezaprzysię- 
żona, zeznaje, iż wytoczyła przeciw niemu pro- 
ces 0 alimenta. Zeznaje ona dalej, że Milewski 
po urodzeniu się dzłecka prosił, by nie podała 
dziecka do metryki, albo, by oddała je do do 
mu podrzutków. Na zapytanie dra Frischanera, 
świadek oświadcza, iż Milewski raz sam jej po- 
wiedział, że hr. Badeni nakazał tajnej policyi 
wszystkie do niego listy otwierać, Musiała z nim 
korespondować „poste restante* pod adresem 
„Amalia“, 

Karol Włodzimirski, rozwiedziony mąż 
Włodzimirskiej, opowiada, że uważał Milew- 
skiego za ojca swej żony. 

Zastępca hr. Milewskiego przedkłada 
dwa listy świadka, z których wynika, że już 
dawniej wiedział o rzeczywistym stanie. — 
W jednym liście, np. z 16 grudnia 1901 r., 
wystosowanym do żony, która bawiła pod- 
ówczas z hr. Milewskim w Paryżu, prosi 
Włodzimirski żonę, aby mu przywiozła spin- 
ki z perłami i inne kosztowności, „tylko nie 
drobiazgi“. „Za taką rzecz — pisze Włodzi- 
mirski — musi hrabia porządnie zapłacić, 

Włodzimirski zaprzecza temu, jakoby 
wiedział o stosunku miłosnym żony z Mi- 
lewskim. 


BAŁPKRZOW 


Następnie odczytano list Włodzimirskiej 
do Milewskiego, w którym ona żali się na 
męża, że jej chce wszystko zabrać i wymu- 
sza ciągle od niej pieniądze. Nazywa tam 
męża sutenerem, który często się z nią kłóci, 
przezywa ją Św... —- i jeszcze gorszymi wy- 
razami. 

P:zewodniczący zapytuje p. Włodzimirskie- 
go, czy mówił kiedy z Frischauerem? 

Włodzimirski: W marcu, gdy była roz- 
prawa przeciw żonie w Krakowie, bawił tam 
też Frischauer. Zwróciłem się do niego i za- 
pytałem, jak się właściwie ma rzecz między 
Milewskim a żoną. 

Przewodniczący: Jakto, cały Kraków 
wiedział, a pan jeszcze w r. 1901 przyznał, 
że Milewski nie jest ojcem żony i po tem 
wszystkiem pan się pytał Frischauera ? 

Dr Gluziński zapytuje p. Włodzimirskie- 
go, czy prawdą jest, że napisał, iż „Bocian* 
żądał 100 złr. za poniechanie ataków na 
niego ? 

Włodzimirski przyznaje, że tak było. 

Zastępca hr. Milewskiego zapytał nastę- 
pnie Włodzimirskiego, czy prawdą jest, że 
sam przywiózł żonę w Wiedniu do hotelu Im- 
perial, gdzie mieszkał hr. M, a sam zamie- 
szkał w hotelu „Erzherzog Karl“. 

Włodzimirski przyznaje to, ale dodaje, 
że sądząc, iż hr. M, jest ojcem żony, nie mógł 
mieć nie przeciwko temu. 

Następnie odczytano dawniejszy list hr. 
Milewskiego, w którym tenże pisze, że we- 
dług zapewnień Włodzimirskiej jest jej oj- 
cem i że cieszy się z tego, gdyż „w takim 
wieku, jak jego, sprawia to radość, jeżeli się 
ma w otoczeniu osobę tak bliską, która czło- 
wieka pieści”. 

' Następnie odczytano zeznania Stanisława 
i Kazimierza hr. Badenich. 

Stanisław hr. Badeni podaje, że nigdy 
nie miał żadnego zajścia z hr. Milewskim, 
nigdy mu też nie odmówił satysfakcyi, ani 
nie wie o żadnym fakcie, naruszającym zdol- 
ność hr. Milewskiego do zadośćuczynienia. 

Kazimierz hr. Badeni podał, że nic nie 
wie o rzekomem szpiegostwie hr. Milewskie- 
go i że nie dawał żadnach poleceń co do 
otwierania jego listów. 

Po ukończenin postępowanie dowodowe- 
go trybunał uznał Dr. Ottona Frischau- 
era winnym i skazał go na jeden mie- 
siąc aresztu z postem co tydzień. 

W motywach trybunał przyjął, iż Fri- 
schauer działał ze świadomością o niepra- 
wdziwości tego co mówił. 

Skazany wniósł odwołanie od winy i kary. 
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Wojna rosyjsko-japońska, 
Oblężenie Portu Artura. 

Londyn, 1 grudnia. „Daily Telegraph“ do- 
nosi z Czifa: Japończycy otworzyli dnia 29 li- 
stopada w nocy ponownie gwałtowny ogień 
z dział oblężniczych na Port Artura. Pod- 
czas Bzturmna na Erluangszan i „pagórek 
205 metrów“ przyszło kilkakrotnie do walki 
na bagnety. Straty Japończyków były 
ciężkie. W głównej kwaterze japońskiej są- 
dzą, że od początku oblężenia Japończycy 
stracili około 25.000 ludzi. 

Tokiv, 1 grudnia. Główna kwatera cesarska 
ogłosiła dnia 30 listopada o godzinie 10 wie- 
czorem wiadomość, że japońska kolumna, 
która atakowała „pagórek 205 metrów“ dnia 
30 listopada o godzinie 10 przed południem 
operowała już w szańcach koło szczytu pa- 
górka. W chwili wysłania depeszy walka je- 
szcze trwała. Dnia 30 listopada o godz. 7 
wieczorem byli jaż Japończycy na szczycie 
pagórka. Walka do tej pory trwa. 

Tokio, 1 grudnia. (Biuro Reutera). lapoń- 
czycy zdobyli t. zw. „Pagórek 205 metrów" 
i obsadzili go. 

Tokio, 2 grudnia. Z japońskiej głównej 
kwatery koło Portu Artura donoszą: Armia 
oblężnicza rozpoczęła ostrzeliwać „wzgórze 
208 metrów“ nad ranem 30 z. m. O godz. 4 
po południu wykonano kilka ataków, które 
nie powiodły się z powodu zaciętego oporu 
nieprzyjaciela. O godz. 5 po południu japoń- 
skie wojsko ruszyło ku południowo-wscho: 
dniej części tego wzgórza i po gwałtownym 
ataku dotarła aż do 30 metrów, poniżej 
szczytu. O godz. 7, po nadejściu posiłków, 
obsadziło wojsko nasze szczyt pagórka. Woj- 
sko japońskie, które ruszyło ku północno- 
wschodniej części pagórka, równocześnie po- 
stępowało i o 8 wieczorem, położony na 
szczycie pagórka fort dostał się wreszcie 
w nasze ręce. Rosyanie pozostawili na szczy- 
cie całe stosy trupów. 


Nad rzeką Sza. 

Petersburg, 2 grudnia. Generał Sacharow te- 
legrafuje z 30 listopada: Tyły nieprzyjacielskie, 
które cofnęły się z wąwozu, położonego w odle- 
głości 10 klm. od Tsinczanczen, cofnęły się do 
wąwozu, położonego o 2 kim. dalej na południe, 
Dziś rano nasze wojska zaatakowały Japończy- 
ków, którzy po krótkiej ale zaciętej walce roz- 
poczęli odwrót. 

Nowa pożyczka japońska. 

Londyn, 1 gradnia. Dzienniki donoszą, że 
rząd japoński zażąda ponownie od parlamentu 
upoważnienie do zaciągnięcia pożyczki zagrani- 
cznej i wewnętrznej. 


2 grudnia 1904. 3 


Kontrabanda wojenna. 

Londyn, 1 grudnia. „Standard* donosi, że 
rząd angielski na interwencyę rządu japoń- 
skiego zarządził śledztwo w sprawie dostar- 
czania węgla flocie bałtyckiej przez angiel- 
skie okręty. Cały aparat rządowy jest czyn- 
ny, oprócz tego poczyniono zarządzenia, aby 
co do dostaw węgla dla okrętów mocarstw, 
prowadzących wojnę, badano wszystkie fakta, 
celem uniknięcia ewentualnego złamania neu- 


tralności. 
Składki dla oblężonych. 
Petersburg, 1 grudnia. Tutcjsza rada miej- 
ską uchwaliła 100.000 rubli dla obrońców Portu 
Artura i ich rodzin. Równocześnie uchwalono 
prosić o pozwolenie zarządzenia składek w całej 
Rosyi na ten sam cel. 


 TELEGRAMY. 


Po strejku węglarzy w Wiedniu. 

Wiedeń, 1 grudnia. Deputacya wydalonych z 
kołei północnej robotników węglowych. przedło- 
Żyła wczoraj dyrekcyi kolei postulaty: cofnięcia 
wydalenia i podwyższenia płacy. Dyrektor Kut- 
tig wezwał robotników, by dziś rozpo- 
częli znowu pracę i przyrzekł starać 
się o podwyższenie płacy. Dyrekcya bę- 
dzie prowadziła rokowania z robotnikami, skoro 
ci powrócą do pracy. Deputacya oświadczyła, że 
zakomunikuje tę odpowiedź, 

Rozprawa sądowa przeciw robotnikom o opró- 
Żnienie pomieszkań odbyła się wczoraj przed są- 
dem powiatowym dzielnicy Lecpoldstadt. Robo- 
tników zastępował adwokat dr Pollak, zaś kolej. 
północną dr Aurednicek. Wyrok zostanie za kit- 
ka dni wydany na piśmie. 

50-lecie pruskiej izby panów. 

Berlin, 1 grudnia. Pruska Izba panów obcho- 
dziła wczoraj pięćdziesiątą rocznicę swego ist- 
nienia. 


Reformy w Rosyi? 

Kolonia, 2 grudnia. „Köln. Ztg“ donosi z 
Petersburga: Dyrektor departamentu poda- 
tków bezpośrednich ministerstwa skarbu, 
Kutler, ma zostać — jak słychać — towa- 
rzyszem ministra spraw wewnętrznych. Ku- 
tler jest znawcą stosunków chłopskich i ma 
zostać kierownikiem spraw ziemstw. W mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych ma się ze- 
brać osobna komisya dla rewizyi ustawy 
prasowej. Do komisyi tej ma być powoła- 
nych także kilku redaktorów. 

Berlin, 2 grudnia. Dzienniki tutejsze do- 
noszą z Petersbnrga: U Pobiedonoscewa od- 
była się wczoraj narada 45 wysokich dygni- 
tarzy kościelnych. Uchwalono zwrócić się do 
cara z prośbą przeciw wszelkim zamia- 
rom konstytucyjnym. 

Parlament francuski. 

Paryż, 1 grudnia. Izba depatowanych obra- 
dowała wezoraj nad budżetem ministerstwa 
handln. 

Socyalista Vailland żąda parlamentarnego 
śledztwa w sprawie ostatniego strejka. 

Minister handla zgadza się, eo też Izba ņ- 
chwaliła, 

Konferencya pokojowa. 

Waszyngton, 1 gradnia. Rosya zawiadomiła 
rząd Stanów Zjednoczonych, że bardzo rado- 
śnie przyjmuje propozycyę Roosevelta 
o zwołanie drugiej konferencyi pokojowej w Ha: 
dze, uważa jednak obecną chwilę za nie- 
stosowną i jest za odroczeniem konferen- 
cyi aż do ukończenia wojny z Japonią. 


Milionowe oszustwo. 

Druga Hambertowa — w Ameryce. 

Nowy Jork, 1 grudnia. Zamieszkałej w je- 
dnym z tutejszych hoteli pannie Tadwick, u» 
dało się z wielu banków i od całego szeregu of 
sób prywatnych wyłudzić mi'iony dolarów. 
Wiele osób zrujnowanych; jeden z ban- 
ków zawiesić musiał wypłaty. Dane przes 
Tadwickównę gwarancye okazały się bezwarto- 
ściowemi. 'Tadwickówna podawała się za córkę 
słynnego miliardera Carnegie, który temu je- 
dnak zaprzeczył i oświadczył, że jej wcale nie 
zna. Sprawa przypomina żywo aferę 
Humbertowej, 


28 stowarzyszeń i zyroadzeń. 
raków. — W niedzielę 4 grudnia o godz. 10 rano 
odbędzie się w Związku stowarzyszeń robotni- 
czych (Mały Rynek 6) poufne zgromadzenie partyjne. 
[P odórze. — Stow. „Postęp* (Mały Rynek 4) urzą- 
dza w niedzielę 4 b. m. przedstawienie amator- 
skie: 1) „Kominiarz i młynarz“, 2) „Wojtek na za- 


czarowanem kole* (monolog). Początek o godzinie 8 
wieczorem. 
| RO a 


NADESŁANE. 
(Za ten ćwiał vadaznyg nia 7607/91: 
Podziękowanie. 


Za wyrazy współczucia, otrzymane z wielu 
stron z powodu zgonu naszej nieodżałowa- 
nej matki i teściowej bł. p. Maryi Libano- 
wej, wdowy po bł. p. Józefie Libanie, składa 
na tem miejscn serdeczne podziękowanie 


Rodzina. 
Założywszy specyalnmy oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 
dodać do 12 fotografij gabinetowych po- 
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „„Kamera” naprzeciw hotelu Royal 


Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 


£o |. „qlskimaikek . « - 4 _ do W NADRZÓOBY (7... 2gb ha | = e o) 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainości. Ueny ogłoszeń w nagłówku. 


8 a i 

Obwieszczenie. | TY Ja ZEG E 
| p i bibu 
Św. pam. Franciszek Ożóg, kon-| b 5 
trolor Powiatowej kasy dla chorych ' b ; 

w Podgórzu przestał z dniem 20 ra we wszystkich krajach uzyskuje 4 e 

stopada 1904 roku pełnić obowiązki > 1 zaprzysiężony zastępea 
inkasenta. : inżynier M. Gelbhaus w sprawach patentowych | ‘6 Z 
Zarząd wzywa strony interesowane, Wiedeń, VII., Siebensterngasse 7 [4 pod gwarancyą z pa- = 
aby 0 wymianę kwitów, albo otza- OS zt naprzeciwko e. k. Urzędu Patentowego. EB pieru „vergó combustible“. fal 


spokojenie pretensyi, jakieby do św. mmummumm mmm 

p. Franciszka Ożóga z tytułu jego [ejfejfeifex(ej(e)(elteiieieieje)(eliejej(ejiejeliejie[ejieliojiej[e)[©) 

biura Kasy, a to w przeciągu trzech! O 

miesięcy, licząc od dnia niniejszego p 

tego terminu Kasa wyda ewentual- | (8) aa kurcze, norwobole, ból głowy, ból zębów, leczy w zupełności 
; ; | p k 7 znakomity środek, klinicznie wypróbowany 

nie kaucyę służbową spadkobiercom | O W rzewors U i , 

aha A WTA pene za O ł oC t k s j (nazwa, etykieta i opakowanie prawnie zasteżone.) 

p y 8e P J ol rozpocz ę a Juz eg oroczna ampanię, Nacieranie to wywiera niebywały dotąd skutek, działając skutecznie nawet w tych 

Zarząd Powiatowej Kasy dla chorych w Podgórzu 

611 Jan Jaworski. 


urzędowania mieć mogły, zgłosiły się fg) 

3 > A L e 
obwieszczenia, po upływie bowiem: $ Cukrownia || Rafinerya Reumatyzm FA Gościec 
wspomnianego inkasenta, a osoby,!' fe | pod haab 4 | C H TY O M E NTH O L’ F 

Podgórze, d. 20 listopada 1904. e wypadkach, gdzie inne Środki okazały się zupełnie bezskutecznymi. — Tysiące 
O 


karzy, świadczą najwymowniej o wartości leczniczej tego przetworu. 


cyę 1 wprowadziwszy - Cena flaszki wraz z przepisem użycia — 1 korona. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach, lab wprost z Głównego składu 


O wyrób kostek krystalicznych wysyłkowego apteki SZYMONA EDELMANA w Bohorodozanaoch. 


Do nowego roku O 10 koron. — Główny skład: we Lwowie w aptece p. Szymona Haya c.k. dost. 


i i i o) nadwornego. Składy we Lwowie: w aptece p. Zyg. Ruckera, i p. T. Lazowskiego; 
prowizorycznie, a od Stycznia w cu kier rafi nowan w bo- w Przemyślu c. k. obw. aptece M. Schwarza; w Krakowie w aptece p. Konst. 
1905, w razie jeśli kwalifika- ' $ y y | Wiszniewskiego i p. Ferd. Gralewskiego ; w Tarnopolu w aptece p. Mar. Krzyżano- 


a powiększywszy znacznie produk- -i listów dziękczynnych i setki atestów ze strony wybitnych pp. Profesorów i Le- 


Pocztą wysyła się najmniej dwie flaszki za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 


jest W stanie zaopatrzyć rynek należytości — Cena dziesięciu flaszek wraz z portem, przekazem i opakowaniem | 


S a 5 e o z_e e kiego, w Tarnowie w aptece p. L. Frauenglasa. 
cya będzie odpowiednią, stałą $ - A E TERT AA E a tO > 
a o amaaa |] rowej jakości we wszelkich Hanze g saa a E E | 


s ed cye z sh, 

EE kaofkiego Przedsiębiorstwo 

pm Wkęncwyonowae  « || rodzaju. f przewozu 

Biuro podróży „a i transportu mebli 
: Józef J. Lelnkau 


zdolni i inteligentni jg ** gatunkach. 5 
męzczyzni ZAWIERA | 


Oferty pod „1905“ poste 
restante Kraków. 609 


KIELCE) Ceny zniżone F% 77 


Na św. Mikołaja: 


Zofii Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworze) | Ę g | l 
sprzedaje bilety okrętowe ` 6 Kraków, ul. św. Gertrudy 
TE p Spedycye 
towary i do Ameryki s nowe sprowadzane 0 f A 8 
galanteryjne pospiesznych, oraz bilety kolejowe | $ a wozy meblowe == ą g 
dia kolei północno-amerykaśskich 8 ECH rodzaju. 
2074 we wszystkich kierunkach. P 
J | Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
E | towych i kolejowych. 
| | BILETY OKRĘTOWE do KANADY PZZZZZZŹ 
I bilety kolejowe kanadyjskie. |=4« 2 
d dW | MBP 1 opłatnie. Ra Proszę Bi: Wyrobu krajowego H 
| a io- ° e a 
| W t rai i k o dk Ra Munka oszczędzające, jędrne mydła 3$ 
po na der al OSCIOWY DO arine ld (WIdZ g z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
w h 5 otrzyma każdy, kto w czasie od 1 grudnia do 1 stycznia zaopatrzy z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 
zniżonych cenac DEET A | MIR Kid Szymona Munka w Zywou so 
poleca | ua lw naji. jakości, wied. krój, bez zarz., poręcz. od AD i wyż. (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. B4 


By się każdy mógł przekonać o naszych b. tanich, bezkonkarencyjnych 
cenach i o naszej rzetelności, prosimy uprzejmie o liczne zwiedzanie 
naszego bogato zaopatrzonego składu fabrycznego. 


Dom eksportowy, Kraków, ulica Grodzka 1. 31. 


| 


„bOuvre“ 


Rynek 41, A-B. 
KE, Ceny ziżone FEMME ( 


Ważne dla każdego!! 


Kto chce zaoszczędzić sobie pieniędzy przy 
zakupnie towarów t.zn. o 30%, taniej, 
to proszę się tylko udać do znanej firmy: 


Adolf Ducker, Kraków, ul. Grodzka I 60 


poleca swój hurtowny i częściowy skład 
papieru, przyborów szkolnych, towarów ga- 
lanteryjnych, kart ilustrowanych we wiel- 


Gi 


| 


Przy dolegliwościach żołądka 


braku apetytu, zgadze, obstrukoyi, osłabienin żołądka, złemu 
trawieniu, i innych niedomaganiach bywają powszechnie używane z naj- 
lepszym skutkiem 


Brady'ego krople żołądkowe mhisein) 


ponieważ powodują wzmaganie się apetytu i wzmocnienie żołądka. 
Cena flaszki wraz z przepisem użycia K —'80, podwójnej K 1'40. 


Uwaga! By dostać prawdziwe zwane powszechnie od dziesiątek lat 
„Mariazellertropfen', a nie naśladownictwa, należy żądać tylko Bra- 
dyego krople żołądkowe, które są zapakowane w czerwonych pudełkach, 
i oprócz wizerunku Najśw. P. Maryi, jako Marki ochronnej, także i podpis 


; is EA hE b POSSE 


== Bohnhofsffa$S 


CESARSKIE PARO 


kim wyborze (codziennie świeże nowości) GD nosić winne. 
kart świątecznych i noworocznych, nowości 4 „Kaiser Wilhelm II.“ 215 metrów długi 
w ozdobach na drzewkach, wszelkich dru- | Do nabycia we wszystkich aptekach. „Kronprinz Wilhelm* 202 w > 


ków i biletów „a la minut*. Papieru listo- 
wego 20 sztuk za 4 ct. Kasetka papieru li- 
stowego zawierająca 50 sztuk sortowanych, 
w różnych kolorach, tylko 23 ct. Karty il- 
Ilustrowane ładne począwszy od 1 ct. Tutki 
własnego wyrobu krajowego, z prawdziwej 
bibułki egipskiej począwszy od 5 ct. za 100 
sztuk. Wszelkie przybory do palenie. 
Kupujący u mnie za 1 kor. dostają darmo 
5 kart illustrowanych, a kupujący za 2 kor. 
12 kart. Na żądanie wysyłam każdemu ko- 
lekcyę ilustrowanych kart za nadesłaniem 
oron. 538. 


„Kaiser Wilhelm der Grosse* 198 7 e 
jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni. 


Odjazd we wtorki. 

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró- 
Żować, nikt nie ma prawa zabronić mn tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po- 
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru. 

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pie- 
niądze podróżować dokąd chce. 

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 


F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30. 


Gdzie dostać nie można, rozsyła opłatnie Główny Skład, 
Apteka C. Brady, Wien I., Fleischmarkt, sześć małych 
flaszek po nadesłaniu lub za zaliczką 5 koron, 3 duże flaszki 
4:50 koron. 549 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- 
mofonów i Fonografów 


A JOZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka I. 71 


PAT 20 poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
-mn grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
=== (eny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. 
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 
wykonuje się dokładnie Í szybko po cenach umiarkowanych. 231 


„LE GRIFFON“ 


Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia! 


i ç k 
brączki Ślubne Złote ienis 
i za grawirowanie tychże nie nie liczy 


S. Żołdani, jubiler, Kraków 
ulica Mikołajska L. 28. 468 


Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe 


Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanawski, Z drukami Władysława Teodorozuka w Krakowie, Telefon Nr. 510), 


